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Wulkan dymi.

Ciągiejaszcze na wulkanie. Dziś Dar 
dziej niż wczoraj Codzień bliżej kata ­
strofy nieuchronnej, która grozi cafej 
ludzkości zagładą. Daleki Wschód ocie­
ka krw ią To już nie n ie p o k o je -to  fo r  
malna wojna, na którą świat obojętnie 
spoglądać nie może Szczególnie w ielkie  
mocarstwa: Stany Zjednoczone i Anglja, 
w potęgę których dążenia zaborcze Ja- 
ponji bezpośrednio godzą. Liga Naro­
dów, po której tyle sobie Europa obie- 
cyw ala--bankrutuje z kretesem Po wy­
stąpieniu z niej Japonji autorytet je j 
skurczył się do zera. Liga przestała  
być instytucją pokoju —staje się raczej 
zarzewiem niepokojów. Niemcy pogrąży 
ły się, albo raczej pogrążają w otchłań 
anarchji 6 miljonów komunistów, to 
już potęga, która może zadecydować 
o losach Niemiec H itler zagrał wielką  
grę. Jeżeli ją  wygra, to i tak nie u ra ­
tuje ani Niemiec ani nie zażegna gro­
zy wojny wszechświatowej. Raczej ją  
wzmocni Duch militaryzmu pruskiego, 
zaborczy duch Bismarśka odżyje w sze­
regach armji hitlerowskiej i rozzuchwa­
li ją  aż do zbrojnego wyładowania w ro ­
gich względem Polski nastrojów Jeżed 
H itler przegra swą walkę z komuniz­
mem—to Niemcy pogrążą się w otchłań 
bolszewlzmu Wtedy Polska znajdzie 
się w martwym pierścieniu Rosji i Nie­
miec skomunizowanych i będzie musiała 
rozpocząć niezwykle trudną walkę w 
obronie granic swych i ustroju i to 
walkę tern krytyczniejszą, że kryzys i 
bezrobocie osłabia nas fatalnie, w y­
tw arza deprawujące nastroje pesymiz­
mu i bezwiary.

Słowem wulkan świata dymi i już 
słychać ponure wstrząsy podziemne.

Dlatego w chwili obecnej naród ca­
ły zespolić musi swe siły w zgodnej 
jednolitej współpracy z rządem Marszał­
ka Piłsudskiego, a w iara w genjusz 
Wodza Narodu powinna być tej współ­
pracy twórczej cementem. To jedyna 
nasza broń, którą przeciwstawić może­
my zakusom wrogów

Zapowiedź strajku studentów 
wyższych uczelni w Warszawie.

W  Szkole Głównej Gospodarstwa 
W iejskiego na Rakowieckiej odbył 
się wiec studentów tej uczelni, zwo­
łany przez organizacje studenckie.

Na wiecu tym  uchwalono jako p ro ­
test przeciw ustawie akademickiej 
proklamować stra jk studentów w po­
rozumieniu z opozyeyjnemi organizac­
jam i Uniwersytetu i Politechniki.

S tra jk na tych trzech uczelniach 
ma się podobno rozpocząć w piątek.

Pod hasłem stra jku mają się rów ­
nież odbywać walne zebrania Bratnich 
Pomocy Politechn ik i—w sobotę i U n i­
wersytetu — w niedzielę.

O K U L I S T A
Dr. J A N  S K O T N IC K I

Piłsudskiego 19,
wyjechał na urli$p.

HITLER PROWOKUJE POLSKĘ.
P R O W O K A C Y J N Y  P R O T E S T  N A D  G R A N IC A  P O L S K A .

BERLIN. Na dzień 4 marca przy­
gotowują h itle row cy olbrzym ią mani 
festację w całem państwie pod hasłem 
„D n ia  niemieckiego przebudzenia” .

Masowe demonstracje, pochody i 
ilum inacje mają wywołać odpowiedni 
nastrój dla następnego dnia wyborów 
do parlamentu Rzeszy.

Jak się okazuje, n ie ty lko  na grani

cy polsko niem ieckiej, ale także na 
granicy francusko-niemieekiej zostaną 
rozpalone ogniska i ustawione oddzia­
ły  ^szturmowe z pochodniami.

Specjalnego posmaku nabierają te 
uroczystości z powodu następującego 
szczegółu w  programie:

Kanclerz Rzeszy H itle r siądzie do 
samolotu, k tó ry  wystartuje rano z lo t-
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niska berlińskiego i przeleci nad tery 
torjum  Polski do Prus Wschodnich.

Oto w nocy z 4 na 5 bm. wzdłuż 
całej granicy polsko niemieckiej na 
terenie Prus Wschodnich ustawiona 
zostaną szturmówki h itlerowskie z pło- 
nącemi pochodniami w ręku. Prócz 
tego zapalone zostaną olbrzymie og­
niska t. zw. ogniska wolności.

Po p o ż a rz e  w B er l in ie .
Zamkniecie 300 lokalów partii komunistyczne! — Aresztowanie posłów 

i działaczy — Czy pożar był dziełem komunistów?
BERLIN. Rząd Rzeszy w dalszym 

ciągu stoi na stanowisku, że podpa­
lenie Reichstagu zostało dokonane 
przez komunistów. W edług urzędowej 
pruskiej agencji prasowej dochodzenie 
wykazało, iż do nagromadzenia ma- 
terjałów łatwopalnych potrzeba było 
conajmniej 7 osób, a do podłożenia 
ognia jednocześnie w w ielu miejscach 
conajmniej 10.

Najcięższe poszlaki co do udziału 
w podpaleniu istn ie ją przeciwko pos­
łom  partii komunistycznej, którzy o- 
statnio często zbierali się w Reichs­
tagu pod różnemi pozorami.

Świadkowie naoczni w idzie li na 
k ilka  godzin przed pożarem ta jem ni­
czego Holendra, van der Liłbbe w to­
warzystwie posłów Torglera i Kóhne- 
na w kuluarach parlamentu, którzy

opuścili budynek po zamknięciu w e j­
ścia dla posłów około godz. 22 inną 
drogą.

Akcja  rządowa przciwko partji ko ­
munistycznej N iemiec trwa w d a l­
szym ciągu. Dotychczas zamknięto 
300 komunistycznych loka li pa rty j­
nych oraz aresztowano około 400 osób, 
podejrzanych o przynależność do ko­
munistycznych bojówek.

W Erfarcie policja skonfiskowała 
przeszło m iljon  odezw wyborczych 
partji komunistycznej i socjaldemokra­
tycznej. Aresztowania trwają w dal­
szym ciągu i mają charakter ma­
sowy.

BERLIN. Akcja przeciwko partji 
komunistycznej jest prowadzona w 
energfcznem tempie, zarówno w Ber­
lin ie  ja k  i na terenie całej Rzeszy.

W stolicy aresztowano już ponad 
200 prowodyrów komunistycznych. — 
Dalsze poszukiwania przywódców są 
w toku, Dokonano szeregu rew izyj w 
domach prywatnych.

Podobnie na terenie całej Rzeszy 
dokonywane są rewizje i aresztowa­
nia, Szczególnie energiczna akcja pro­
wadzona jest we W rocław iu, Dort­
mundzie, Kolon ji i  Siegesburgu. Doko­
nano tam nader licznych aresztowań.

W  szeregu m iast zostali urlopo­
wani wyżsi urzędnicy polic ji.

W Saksonji rząd wydał najostrzej­
szy zakaz jakichkolw iek zebrań kom u­
nistycznych zarówno pod gołem nie­
bem jak  i w lokalach zamkniętych,

W  M aklem burgji aresztowano po­
nad 120 w ybitnych działaczy.

Dwudniowy strajk górników.
Pracownicy umysłowi przyłączyli się do strajku.

W  piątek, da. 3 marca, o goda. 6 
rano rozpoczyna się dwudniowy de­
monstracyjny stra jk górników. Koniec 
stra jku w sobotę o godz. 24 w nocy.

Strajk — w m yśi uchwały Kon­
gresu w Katowicach z niedzieli ubieg 
łąj — jest masową demonstracją prze­
ciwko całej polityce kapitalistycznej 
w przemyśle górniczym, w szczegól­
ności zaś przeciwko wym ówieniu u 
mowy zbiorowej.

Gdyby demonstracja dwudniowa 
nie dała rezultatu, proklamowany bę­
dzie na czas nieokreślony stra jk  pow­
szechny aż do zwycięstwa.

S tra jk obejmuje Górny Śląsk, Za­
głębie Dąbrowskie i Zagłębie krakow 
skie. Prowadzą go wspólnie Centralny 
Związek Górników oraz wszystkie po­
zostałe zw iązki zawodowe górników.

Związek pracowników umysłowych 
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
postanowił wziąć udział w akcji m a­
sowej górników w obronie płac. Zwlą 
zek liczy 5.000 członków z pośród 
pracowników przemysłowych i biuro­
wych. Formy współdziałania pracow­
ników umysłowych będą ustalono 
dzisiaj.

Zdobycie Pao-Czuing i Czin-feng.
Chińczycy oskarżają Japonię

PEKIN. — Chińskie dowództwo o- 
skarża Japończyków, iż używali bomb 
wypełnionych gazami tru jącem i pod­
czas ataków samolotowych.
. Gen- Tang oświadczył, iż wojska cninskich w Czin Fe
jego wycofały się w k ierunku północ- stronę niepodległego
no-zaeaodnim. Marsz arm ji japońskiej żarskiego
i mandżurskiej jest poprzedzany cią- 
glem i rekonesansami aeroplanów.

TOKIO. — Wojska japońskie posu­
wają się w dwuch kierunkach, na 
Gzin Feng oraz na L ing  Uan, W  od­
cinku Czin Feng Japończycy odparli 
1 L®.“ r2d c ili w kierunku gór oddziały

że używa gazów trujących.
Na froncie L ing  Uan Japończycy spo­
tyka ją  zajadły opór ze strony C h iń­
czyków.

Gen, Hsi Wen Hua, dowódca wojsk 
chińskich w Czin Feng, przeszedł na

państwa mand-

w  i . E-ioiuuŁu gur oauziaiy wkboi
chińskie, iiczące 10 tysięcy żołnierzy. Feng.

TOKJO. — Kawalerja pod dowódz­
twem gen. Mogi posuwająca się pręd­
ko naprzód, zajęła Pao Czuing. Je­
dnocześnie wojska gen. Matsudy we­
szły do Czien Ping. W  następstwie 
zajęcia tych dwóch miejscowości 
wkrótce potem Japończycy zajęli Czin

Napady na polskich 
w oiemieskiem Zagłębia Ruhry.
ESSEN. — W ostatnich dniach w 

Zagłębiu Ruhry doszło do wystąpień 
antyżydowskich, podczas których u- 
cierpieii również obywatele polscy. W 
Hamborn .w  k ilk u  sklepach, należą­
cych do Żydów, obywateli polskich 
powybijano szyby, pozatem napadnię­
to na k ilk u  obywateli polskich i po­
bito. Jednego pobito do krw i.

W  Duisburg na rynko Żydów ste- 
roryzowsno i zmuszono do opuszcze­
nia stoisk, przyczem częściowo znisz­
czono sprzedającym ich towar. Rów­
nież i w innych miejscowościach do 
szło do wystąpień antyżydowskich. W 
wypadkach, dotyczących obywateli 
polskich konsul R. P. w Essen złożył 
u władz niem ieckich odpowiedni pro­
test.

Napad bojówki hitlerowskiej 
na konsulkt polski w Berlinie,
BERLIN. W konsulacie polskim 

zjaw iła się pewna pani, narodowości 
niem ieckiej, domagająca się przyzna­
nia jej prawa obywatelstwa polskiego. 
Ponieważ sprawa cała wymagała dłuż 
szych urzędowych badań, niezadowo­
lona z tego petentka wyszła z konsu­
latu, poczem powróciła w towarzys­
tw ie  trzech hitlerowców, z których 
dwaj by li umundurowani, trzeci zaś 
ubrany był po cyw ilnem u z odznaką 
partyjną.

Przystąpili oni do urzędnika kon-
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sulfOu, dom agając  się r>« -dojesionym 
głosem  wyjaśnień, tyczących się iego 
funkcyj urzędowych. U rzędnik  polski 
odmówił tem u  zuchw ałem u żądaniu.

Z aw iadom iony o zajściu konsul ge 
nera lny  p. dr. G aw roński przybył do 
biura, oświadczając h itlerowcom, iż 
m usi zażądać na tychm ias tow ego  wyle­
g i tym ow an ia  ich przez policją. P rzy ­
w ołany  u rzędnik  policyjny zjawił się 
jed n ak  nie sam, ałe w tow arzystw ie  
dw óch innych  hitlerowców, którzy 
przybyli ze sw ym i tow arzyszam i na  
„odsiecz” .

Przed g m achem  konsu la tu  stali 
jeszcze inni hitlerowcy, co całej sp ra ­
wie nadaje  charak ter  zorganizowanego 
zgóry napadu.

Czasy demokracji minęły 
bezpow rotnie .

BERLIN. Na odbytej w urzędzie 
spraw  zagranicznych konferencji szef 
b iura prasowego rządu Rzeszy dr. 
P u n k  m. in. oświadczył:

— Rząd obecny nie jest g ab ine­
te m  przejściowym . Trzeba się pogo­
dzić z m yślą, że po trw a on długo. 
W  Niem czech rozpoczęła się nowa 
era. Czasy parlam entarne j dem okracji 
m inęły  bezpowrotnie.

W alkę z kom unizm em  rząd zam ie­
rza prowadzić aż do sk u tk u ,  a pacy­
fiści niem ieccy za popieranie  k o m u ­
n izm u będą zwalczani bezwzględnie 
w sposób brutalny.

Wampir kresowy mordow ał kobiety 
przy pomocy nieznanej tru d z n y .

MOŁODECZNO. W ręce w ładz 
w padł n ies łychan ie  w yrafinow any w am  
pir. Okazał się n im  m ieszkan iec  wsi 
S tolnicy, Szym on Zienkiewicz. J a k  
stwierdzono. Z. lubow ał się w m ordo­
w an iu  kobiet przy pomocy bliżej nie-
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W roli głównej: D O L O R E S  D E L  R I O  

Nad program NOWE PIĘKNE DODATKI DŹWIĘK.

DŹWIĘKOWY 
KINO -TEAYKt

C»

D a w n o  o c z e k iw a n y  i z a p o w ie ­
dziany  f i lm  sezon u .

Z e m s t a  T o n g a
W  rolach  głów .: E dw ard G. Ro­

b inson  i L o re tta  Y oung.
N a d  p r o g  

Tygodnik F O X fl
r a m :  
i l>. A. T.

K ino-T eatr .ATLANTIC
D ziś  i dni n a stęp n y ch .

W ielki podw ójny  p rogram
D i U U J I  ( w  n i e m a l i  t a e k i e j )

W  roli g łó w n ej:  O lga Czechowa, 
P ie rre  B lanchar i inni.

Król s e n s a c j i  EDD IE P O L O  w  fi lm ie  p.t.
Zagadkowy g a m a c h
N ad program : K R O N I K A  P. A. T.

S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h _________

z na n e j  trucizny, k tórą  daw ał im do 
picia. O sta tn ią  ofiarą kresow ego wam  
pira padła  n ie jaka K atarzyna Karpo- 
wiczowa, k tó ra  na  libacji w m ieszk a ­
niu  jego  zm uszona została pod groźbą 
kary  śm ierci do w ypicia  p u haru  z t r u ­
cizną, nas tępn ie  zaś została przez K ar­
powicza zniewolona. W s tan ie  bezna­
dzie jnym  przewieziono j ą  do szpitala 
w  Wołożynie. W a m p ira  aresztowano.

Peta rds  pod bankiem oukrownistwa 
m iała  za trzeć  ślady kradzieży.
L W Ó W . Na dw orcu  kolejowym 

w ykry to  i w ostatn iej chwili u d a r e m ­
niono w ybuch  pe ta rdy  dla podpalenia 
m agazynu  B an k u  C ukrow nictw a. Wczo 
raj w nocy nastąp iło  szereg areszto­
w ań a rów nocześnie b ank  zarządził 
kontrolę  m agazynów .

Podobno m agazyn , k tó ry  zawiera 
k ilkadzies ią t  w agonów cukru  został 
ogołocony z pew nej w iększej ilości 
cukru  przez zorganizowaną bandę, 
k tóra  w tej chwili je s t  już aresz to ­
w ana.

1 różnych stros*
w fciUcts wierszach.

— P rezyden t  Roosevelt powierzył 
tek ę  pracy pani F ran es  Perk ins ,  h a n ­
dlu  p. Danielow i Roper.

— A rchitekci sowieccy opracowali 
pro jek t p rzebudow y Moskwy, obliczo­
ny na  7 miljonów ludności; obszar 
Moskwy w ynosi 60 tysięcy hektarów .

— W u lk an  Asosan (wyspa Kinszin) 
w znow ił działalność. W iele  stra t .

— L itew sk i  m in is te r  spraw zagra­
nicznych, Zaunius  m a  w Berlinie prze­
prowadzić rokow ania  o rozszerzenie 
s tosunków  hand low ych  m iędzy L itw ą 
a N iem cam i.

— W zw iązku z groźbą s tra jku  
kolejowego w Austrji,  rząd aus tr jaćk i 
postanow ił zrobić uży tek  z rozporzą­
dzenia cesarskiego, grożącego za strajk  
aresztem  i w yda len iem  ze służby.

— W prowincji S aska tchew an  (Ka­
nada) spłonęły  2 hotele. W Tisdale w 
czasie pożaru hotelu zginęło 8 osób, 
w tern 5 kobiet.

— W Sw ięcianach  aresztowano 
św ietnie  zorganizowaną bandę w ła ­
mywaczy, którzy od dw óch tygodni 
grasow ali w  W ilnie  i okolicy. Banda 
zam ierzała  obrabować jed en  z banków 
wileńskich.

T R O N I K U
KALENDARZYK

P iątek  3 marca, f K u n egu n d y  ces .
Wschóc, słońca: o g  6.24 Zs.ak6-A 17.29

Z kursu  o&wlatowego d la  
d zia łaczy sp o łeczn y ch  B.B W.R«

'A czuraj  w  sal i  R Łdy Miejskiej  
prof. Z. Wróbel wygłosił odczyt na 
te m a t  „Ogóina ch a rak te ry s ty k a  rz ą ­
dów pom ajow ych” . Odczyt ten  prze­
znaczony dla działaczy społecznych 
B. B. W . R. z pow ia tu  stanow i część 
cyklu  w ykładów  ku rsu  oświatowego 
jak i  obecnie o tw arto  w  Częstochowie. 
U ję ta  w doskonałą  formę treść odczy­
tu  była n iezw ykle  in teresu jącym  i bar 
dzo dobrze przem yślanym  przeglądem  
dorobku n a  polu ustaw odaw czem . Bi­
lans prac na tern polu, liczący wiele 
cennych  ustaw  zam yka reform a ustro 
ju  szkolnego i ubezpieczeń społecz­
nych, u s taw a  ak ad em ick a  oraz zna j­
dująca  się w s tad jum  realizacji u s ta ­
w a o F u n d u szu  Pracy.

Naczelną zasadą i m o tyw em  w szyst­
k ich  tych  us taw , jest hasło gruntów- 
nej n ap raw y  i przebudow y Rzplitej.

U w ieńczeniem  jed n ak  prac na tern 
polu m a  być zamierzona zm iana kon­
stytucji.

Huta „Blachownia** przyję­
ta  50 robotn ików . H uta  „Blacho­
w nia* ,  s tanow iąca  w łasność  państw o­
wą, a dzierżawiona od k ilku  la t  przez 
Tow arzystw o „B. H an d tk e”, w dniu 
wczorajszym  przyję ła  do pracy 50 ro­
botników.

Fabryki Jutow e czynne sa  
3 d n i w ty g o d n iu . Częstoch. fabr. 
ju tow e o trzym ały  — jak  się dow ia­
du jem y  — zam ów ienia  rządow e na 
worki solne oraz zam ów ienia  zagra­
niczne na eksport  przędzy ju tow ej. 
W zw iązku  z tem  fabryki ju towe 
czynne są  nadal przez 3 dni w tygod 
niu. O trzym ane zam ów ienia  pozwolą 
tym  fabrykom  u trzym ać dotychczaso­
wą ilość dni pracy przez szereg ty ­
godni.

P o d z ięk o w a n ie  K om itetu  
D ożyw iania B iednych  Dzieci 
W B lachow ni. K om itet Dożywia­
n ia  Bietinyon Dzieci w Blachowni 
sk łada serdeczne podziękow anie p. s ta ­
rościnie Eustachiew iczow ej za ła sk a ­
w ą pomoc przy dożyw ianiu  b iednych  
dzieci w Blachowni.

Za tru d y  poniesione w tej pracy,

za tyle m acierzyńskiego  ciepła naj- 
lepszem podziękow aniem  będzie, jeśli 
z tych  biednych dzieci w yrosną k ie ­
dyś dzielni i rozum ni obywatele.

Komitet.
Z życia L egjonu M łodych.
W środę, 1 b. m., w lokalu BBWR. 

(Aleja 71) odbyło się zebranie m iej­
scowego obwodu Legjonu Młodych. 
Zebranie zagaił w im ieniu  kom endy 
o. K. Prażmowski. Następnie  p. L. 
Lasoń w ygłosił  re fera t  p. t. „Znacze­
n ie  i korzyści z odzyskania dostępu 
do m orza”, p rzedstaw iając rzeczowo 
znaczenie m orza dla Polski, spraw ę 
przem ysłu  rybnego, ru c h u  handlowego 
i em igracji.  Po referacie w yw iązała  
się ożywiona fdyskusja.

W k o m unika tach  podano do wia­
domości zebranym , iż przy m ie jsco­
w y m  Obwodzie utworzyło się semi 
ju m  ideologiczne, k tó re  wnajbliżsaym  
czasie rozpocznie sw ą  pracę.’ Na tem  
zebranie zakończono.

W alne zeb ra n ie  P. Cz Krzy
ta. Zarząd oddziału Polskiego Czer­
wonego Krzyża w Częstochowie z a ­
prasza w szystkich członków Towarzy­
s tw a  na w alne doroczne zebranie, m a  
jące  się odbyć w dniu  3 m arca  r. b. 
o godz, 6 popołudniu, w sali k lubu  
sportowego „V ic toria”, Aleja 43, pra­
w a oficyna.

Zuchw ale w ła m a n ie  d o  h an ­
d lu  win I w ó d ek  „Perełka". 
Nocy wczorajszej do sk ład u  win i 
w ódek p. f. „P ere łk a” przy ul. N a ru ­
towicza 59, stanow iącego w łasność p. 
P a w ła  Bi bera n iew ykryci narazie 
spraw cy dokonali n iezw ykle  zuchw a­
łego włamania.

W łam ywacze przez w ybity  otwór 
w suficie w ykonany na s t ry ch u  zapo- 
m ocą liny dostali się do w nętrza  skle  
pu z k tórego zabrali znaczną ilość 
koniaków, likierów, szam pana ,  ty to ­
niu, papierosów i cygar oraz pozosta­
wione w kasie 220 zł. go tów ką.

O tem  jak  złodzieje spry tn ie  „pra­
cowali" świadczy najw ym ow niej fakt,  
że w celu un ikn ięcia  łoskotu  przy 
w ybijan iu  otworu, użyli rozpiętego 
parasola, aby zapobiec upadan iu  m u ru  
na podłogę.

W łaśc ic ie l sk lepu oblicza swoje 
s tra ty  na  3 tys.  zł.

W arto  podkreślić, że w łam yw acze 
dostawszy się do sk lepu  najw pierw  
urządzili sobie su tą  libację zakrapianą 
obficie najlepszem i wódkami.

Niezauważeni przez nikogo, zło­
dzieje w raz z cennym  łupem  ulotnili 
się, pozostawiając na m iejscu  k radzie­
ży ów parasol i bor do wiercenia 
dziur.

Twórzmy razem polską flotę po 
wietrzną— przypinajmy Polsce mocarne 
skrzydła — zapisujmy się do LOPP.

2) Przedruk? w zb ro n io n y .
Stanisław Andrzej] Steeman. j§

TfjJcnniEZY nniiEKiń
Po w ie ść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

— Czem u przypisać fakt,  że w id u ­
jec ie  tu  tak  m ało  podróżnych?

U rzędnik  w zruszył ram ionam i.
— Zapadła dziura  — odpowiedział.
W orogu Malaise odwrócił się:
— Dobranoc —  powiedział sa rk a s ­

tycznie . — Teraz może pan  zpow rotem  
w łożyć rew olw er do szuflady.

Zobaczył z zadowoleniem , że tw arz 
nacze ln ika  stacji  poczerwieniała . Zam k 
nął drzwi za sobą i zagłębił się w 
m rok .

Deszcz ciągle jeszcze padał,  może 
ty lko  nie t a k  u lew ny . Malaise szedł 
szybk im  krokiem . Z t ru d e m  rozpozna­
w a ł przed sobą zarys kościoła. Okien­
nice w szystk ich  dom ów  były za m k n ię ­
te. Nigdzie nie było światła. Po n ie­
bie przem ykały  ciem ne chm ury , jak  
w ielk ie  karaw any .

— Brrr...— m ru k n ą ł  Malaise— wolę 
Riwierę,

Doznawał dziw nego uczucia . Nie 
by ł  to  niepokój, nie. Tylko pew ne za­
żenowanie, pew ien ciężar. Może g ło ś­
ny  hałas jego kroków pobudzi w m ro­
k ach  nocy jakieś podejrzane, w rogie 
istoty?...

Można było przypuszczać, że idzie

przez m artw e  miasto. Czy tak ie  w ta rg ­
nięcie n ie  śc iągnie  na jego głowę 
wiecznej nienaw iści po tępionych d u ­
chów, zam ieszku jących  w tych  m i l ­
czących domach...

Zaw ył pies. Malaise ucieszył się. 
C iemności wydały  m u  się nagle mniej 
n ieprzeniknione. Zaśmiał się cicho. J a k  
że go w yczerpa ła  ta  g ra  w łasnej w y­
obraźni!

Odkrył na  lewo czarny w ylo t ulicy, 
w ym ienionej przez naczeln ika  stacji  i 
ju ż  uspokoiony  zwrócił się w tym. 
k ie runku . N iedługo będzie m ógł się 
uw oln ić  z przemoczonego odzienia, 
w su n ąć  się do łóżka, k tóre  napewno 
w yda m u się w ygodne, i zasnąć snem  
sprawiedliwego...

Zauw ażył krzyż i zaraz obok niski 
dom. T en  rów nież w ydaw ał m u  się 
uśpiony.

Malaise postaw ił  na  z iem i waliz­
kę  i spojrzał na zegarek ,  p rz y su n ąw ­
szy go tuż do twarzy; ze zdziw ieniem  
stwierdził,  że jeszcze nie było dzie­
wiątej.

Dopiero po k i lk u n as tu  sza rpn ię­
ciach  za dzwonek, otworzyło się okno 
n a  lewo od szyldu nad  drzwiami. Głos 
n iem niej zadowolony od głosu  naczel­
n ika  s tac j i  zapytał:

— Kto tam?
Malaise podniósł głowę i zobaczył 

w ychyloną przez okno postać m ężczyz­
ny  w nocnej koszuli.

— Proszę o pokój na  jed n ą  noc!— 
krzykną ł .— Kazano m i  się tu  zwrócić.

— Kto p anu  nas  polecił?
— N aczeln ik  stacji.
— P a n  jes t  sam?
— Tak.
— Skąd  pan  się tu  wziął?
— Malaise zacisnął ze zdenerw o­

w an ia  zęby.
— W siad łe m  omyłkowo w zły po­

c iąg —zawołał. — Na Boga, niech pan 
już  raz zejdzie i otworzy. P rzem ok łem  
jak  pudel.

Mężczyzna zdaw ał się wahać. 
W reszcie powiedział, zam ykając  okno:

— Dobrze... Ju ż  idę...
Miła miejscowość — pom yślał Mala­

ise.
Szybko odwrócił głowę. Nie mógł 

pow strzym ać odruchu lęku... J a k im  
sposobem  nie usłyszał kroków tego 
człowieka?

Dziw ny typ. Szedł, powłócząc n o ­
gą. Głowę przechylił  na bok i patrzył 
p rzed siebie nieruchom ym  wzrokiem. 
Był bez palta i bez kapelusza. Mary­
nark ę  m iał podartą  na łokciach, a k sa ­
m i tn e  spodnie i podkute  bu ty .  W y ­
g lądał na człowieka idącego bez celu, 
albo jak  lu n a ty k  pod w p ływ em  j a k i e ­
goś tajemniczego, w ew nętrznego  n a ­
kazu...

Malaise odsunął się, żeby go prze­
p u śc ić .  T am ten , jak b y  go nie zau w a­
żył, szedł prosto przed siebie, nie 
troszcząc się o kałużę, ani o kam ienie  
porozrzucane na drodze.

Nareszcie Malaise usłyszał kroki 
za drzwiam i oberży.

— Niebardzo m u się śpieszy — 
m ruknął,  podnosząc walizkę.

Drzwi otworzyły się i Malaise, k tó ­
ry już postąpił krok naprzód, s taną ł 
oślepiony św ia tłem  latark i e lek trycz­
nej.

L ustrac ja  w ypadła zapew ne zado­
walająco... Zgaszono la ta rk ę  i zapro­
szono podróżnego do środka. Malaise 
zagłębił się do słabo oświetlonego k o ­
rytarza. W głębi zobaczył kręcone 
schody.

Oberżysta w  spodniach i nocnej 
koszuli, mówił, zamykając drzwi i za­
suw ając  rygle:

— Niech pan wybaczy, że kazałem  
panu  trochę czekać... Nie jes teśm y  
przyzwyczajeni do przyjmowania goś­
ci nocą... P roszę iść za mną... Tylko 
trzy  pociągi za trzym ują  się tu ta j ,  je­
den z rana i dw a popołudniu, sam o­
chody nigdy  tu  nie przystają... Ale 
m am  dla pana  dobry pokój od tyłu... 
P an  nie będzie nic jadł, p raw da?

P y tan ie  to było postawione n ie ­
chętn ie .  Malaise odpówiedział na  nie 
odm ownie. Myślał o tym  ciekaw ym  
cżłow ieku spo tkanym  przed chw ilą  
przed oberżą. Ta chuda  twarz, długie  
po targane w łosy i dzikie oczy... •

W sieni oberżysta  zwrócił się do 
gościa.

— Obudzić pana jutro?
— T ak  —  odpowiedział Malaise o 

wpół do siódmej,
— Chce pan pojechać o 7,45?...

D. c. n.
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Z zabawy kosf|umow@i dla 
dzieci w Szkoła Ćwiczeń. Italii* 
n iem  dyrekcji i kom ite tu  rodziciel­
skiego Sem. Naucz. Męsk. odbyła się 
osta tkow a zabaw a kostjum . dla dzieci, 
g rom adząc zgórą 100 m ałych  gości w 
efek tow nych kostjum ach.

Dzięki użyczonej przez dowódcę 
pułku, p, płk. Kapeiuka orkiestrze 
7 p.a.J. zabaw a u d a ł a  s i ę  
znakomicie, urozmaicona budzącym  
zachw yt przem arszem  „bedu inów ” na 
wielbłądach. Podwieczorek zorga­
nizowany przez p. prof. M. Pirożyń- 
skiego, a w końcu  wspólna fotografja 
dopełniły  całości program u zabawy.

Na zabawę przybyło liczne grono 
rodziców i nauczycie ls tw a z dyr. Ma­
tuszkiew iczem  na czele. Dochód prze­
znaczony na dożywianie n iezam ożnych  
uczniów.

Wieczór odczytowy P. O. W.
Dziś, w piątek, 3 bm. o godz. 19 

pu n k tu a ln ie  w sali Rady Miejskiej 
D ąbrowskiego 14) odbędzie się w ie ­
czór odczytowy Związku Peowiaków. 
Program ; 1. W yk ład  p. t. Z przeszło­
ści m ias t  w powiecie częstochow skim  
—  w ygłosi p. prof. Bolesław Stała. 
2 . W ykład  p. t. Marja Konopnicka, 
jako poetka  niedoli ludu  polskiego — 
wygłosi p. prof. A dam  Miller. W stęp  
bezpłatny.

Ofiary dla bezrobotnych —
Grono nauczycielstw a gimn. państw , 
im . R. T ra u g u tta  złożyło w adm inis­
tracji „S łow a” zł. 17 gr. 25 na bezro­
bo tnych  jako sk ładkę  za m iesiąc m a 
rzec.

Dr. S taw nicki złożył zł. 10 na Ko­
m ite t  Niesienia Pomocy Bezrobotnym 
jako sk ładkę  za mies. marzec.

Wczorajsze ciągnienie 
„dolarówki".

Wczoraj odbyło się ciągnien ie  4 
proc. premjowej pożyczki dolarowej.

W ynik i c iągn ien ia  są następujące;
Doi. am. 40.000 — Nr. 1379.
Doi. am. 8.000 — Nr. 980330.
Doi. am. 3.000 — JS-ry; 661100 

925751 105598.
Doi. am. l.ooo — N-ry; 1124537 

466167 1401653 431039 940913,
Doi. am. 500—N ry; 74709 947743 

1250582 996639 593937 1396814
1323439 447500 44548

Doi. am. 100— N ry: 270031 327929 
1291746 311928 1063372 812470 784341 
32796 730878 392910 845171 875247
1373935 726428 1289519 992238 801098 
269946 141955 994247 334487 1093342 
1421964 672592 157196 1394350 722190 
1215206 1408658 1006392 .1490978
823308 740425 892442 9838091094049 
876628 700264 593244 607100 564308 
1257639 1304337 265790 1118120
553092 1173538 272714 839736 1111994 
169176 349060 77854 154561 705871
987002 1325500 1385051 587637
1081595 1120968 730598 1330337
432806 1026123 890579 1235706
1330190 925429 476064 457435 263154 
988978 1389888 1465819 899283
594879 470980 954674 744061 925138

Ostrzeżenie. Niniejszym  ostrze­
g am y  m ieszkańców  Rakowa i okolic 
o n ienabyw anie  herbaty , kaw y i k a ­
kao od Szlamy Jarząbka ,  zamieszkałe­
go  w Rakowie, przy ul. Okrzei 66, 
gdyż sprzedaw ane towary zostały nam  
przez Ja rząbka  przywłaszczone.

Przeciw ko tem uż Jarząbkow i sk ie­
row aliśm y spraw ę do policji.

Jednocześnie  ostrzegam y P. T. Kii- 
jentelę ,  aby żadnych  pieniędzy nie 
w płaca ła  Jarząbkow i, gdyż n iem a on 
p raw a do inkasow an ia  nowych należ­
ności.

Zarazem  komunikujemy, że p rz e d s ta ­
wicielem naszym na Raków i okolicę 
j e s t  obecnie  pani I. Skrzynia, k tó ra  
j e s t  upoważniona do inkasow ania  na­
leżności naszych od klijcntów.

Z poważaniem 
Im port  herhatv, kawy i Icekao 

„CEYLON COLUMBIA Ni 8 9 ” 
Czestochowa, Aleja 8.

Kino „MUZA"
Dziś i dni następnych

C h c e  ś n i ć  o  t o b i e
dzieje  n ieb ieskiego ptaszka.ij 

Oraz drugi program
Z d n i a  n a  d z i e ń
W  roli głów.: Irena Gaw ęcka, Actam 

B rodsisz i inni.

D źw iękow e „GRAND-KINO"
Dziś i dni następnych. — — Arcydzieło  znakomitego W A LTER FORDA p. t

R ń  Syfi £  _  E  W  O l §2|  B  C  C  W  rolach głów nych:  
C  E  ■ ■'•i K  9 9 wielki t r a g i k  ekranu

C O N R A D  V E I D T  oraz urocza E S T H E R  R A L S T O N
g*rj ,1’m; Bajncwszy t » » d .  fBHFI oraz przegląd wydarzeń f .  .1 7 .

SALA STRAŻY OGNIOWEJ. —  W s o b o t ę  dnia 4 mar­
ca 1933  r. punktualnie o godz .  8 .30  wiecz .  o d b ę d z ie  t»ię

1-szy Koncert Chóru Heskiego
im. A B. Błrnbauma

W  program ie pieśni ludowe, utwory k lasyczne, arje i p ieśni solowe.  
Udział biorą p.p. G rab iner, Edelist, Schm idt, Rychter, W aga, O berm an
i inni. Akompaniament p. W. RAPAPORTO WNA. D yrygent H. LE W K O WICZ 
bilety  w cen ie  od 49 gr. do zł. i .99 do nabycia w  drukarni B. Bocian, a w  dniu 

koncertu od godz. 5 po poł. przy wejściu  na salę.

lennik  monopolu spirytusowego. P* 
S tan is ław  więc w ódkę lubi, naduży­
w ając b. często tego „życiodajnego” 
napoju, mimo, że głowę do p ijaństw a 
m a  nietęgą. Wczoraj w staw ił  się mocno 
p. Nocoń, zachow ując  się w m iejscu 
publieznem  tak  niegrzecznie, że in te r­
weniow ać m usia ł  policjant, k tóry  za ­
prosił pijusa do kom isarja tu .  Po drodze 
jednak , jako, p. S tan is ław  niepew nie 
s ta ł  na nogach, miały miejsce zabaw­
ne epizodziki... W końcu  jed n ak  pijak 
znalazł się w komisarjacie , gdzie naz- 
wisko jego  i czyn p iękny uwieczniono 
w protokule policyjnym.

Z RADOMSKA.
Działacze z terenu pow. częstochowskiego Bratnio

ufupazili uznanie dla swacnei araew W M IIG  U t W l U B iwyrazili uznan ie  d la  ow ocnej pracy
posła  «8r. Tadeusza Biluchowskiego.

Od wtorku, dm a 28 ub. nues. ro«- 
f’ 'Częły się w sali Rady Miejskiej 
4-dniowe Kursy Oświatowo Społeczne 
iia działaczy pow iatow ych BBWR. 

Kurs zgromadził przeszło 100 u c z e s t ­
ników, k tórzy  w ysłuchali szeregu re ­
feratów  oświatowo-społecznych.

W dniu  o tw arcia  k u rsu  uczestnicy  
uchw alili  jednom yśln ie  w ystosow anie 
następu jącej petycji, będącej w yrazem  
uznania  dla owocnej działalności n ie ­
obecnego na o tw arciu  ku rsu  posła dr.

Tadeosza Biluchowskiego:
„Zebrani na  I .szym  kurs ie  oświa­

towo społecznym  w Częstochow ie dzia 
łączy B BW R z powiatu, nie wchodząc 
napew no  w w ażne przyczyny, k tóre  
skłoniły p. posła dr. B iluchowskiego 
do n ieprzybycia  na  o tw arc ie  k u rsu  — 
w yrażają Mu słowa uznan ia  i g łębo­
kiego szacunku  jako  najezynniejszem u 
promotorowi naszej p racy w powie­
cie, zmierzającej do m ocarstw owej 
P o lsk i” .

Miła niespodzianka. Kronika 
milczy o tem, co łączyło bliżej p. J a ­
na  W ieczorka (ui. Ju tow a) z p. N ata- 
lją Kudlik (adres narazie nieznany), 
nas  to również specja lnie n ie  in tere­
suje, W ystarczy, że byli oni przed 3 
laty  narzeczonymi. Mieli pobrać się 
już, dane było na  zapowiedzi, lecz 
m ałżeństw o nie doszło * w  końcu  do 
sku tk u .  Po pew n y m  czasie p. J an  o- 
żenił się z k im  in n y m  i n iebaw em  za 
pom niał zupełnie o p. Natalji. Ona j e ­
dnak  o n im  nie zapom nia ła  i wczoraj 
odwiedziła jego m ieszkanie ,  p rzypro­
w adzając ze sobą owoc daw nego u- 
czucia, pod postacią  dw ule tn iego  już 
chłopczyka. Wobec tego, że p. J a n a  
w domu nie było. n iezw ykły  te n  pre­
zent przyjęła jego żona, p ragnąc  m ę ­
żowi zrobić „m iłą” niespodziankę. 0  
czem m ałżonkow ie po powrocie p. J a ­
na rozmawiali niewiadomo, dość, że 
p. W ieczorek przyszedł z tw arzą  tro- 
ehę zabardzo zaróżowioną do k o m i­
sar ja tu , prosząc o zaopiekow anie się 
jego przedślubnym  synem.

Policja m a  do rozwiązania zawiły 
problem.

Wykolejony kolejarz kiero­
wał ruchem pociągów w „Zie­
miańskiej”. Nielada okazję do śm ie­
chu, m im o że była to środa popielco- 
wa, spowodował p. X. zachow aniem  
wczorajszem w cukiern i „Z iem iań­
skiej".

Około godz. 9 w ieczorem  sensacje  
na sali i salwy śm iechu  wywołał m ęż ­
czyzna w czapce kolejarza, ktorego 
obecni na  sali wzięli z uw agi n a  spe- 
cjalnywygląd.za spóźnionego „przebrań 
ca” karnaw ałowego.

P u n k te m  ku lm inacy jnym  był jed  
nak  za im prowizow any na poczekaniu... 
dworzec kolejowy Częstochowy, z 
którego „pan zaw iadow ca” bo za t a ­
kiego przedstawił się gościom, odpra­
wiał pokolei pociągi pośpieszne, oso- 
bow i towarowe.

W  ten to sposób „dzieiny zawia­
dowca" w ciągu  zaledwie 15 m inu t  
odprawił aż 36 pociągów. 37 b łyska­
w icznym  pociągiem  w yjechał  z cu ­
kierni sam  „pan zaw iadow ca" w yw o­
żąc ze sobą odór alkoholu, którego 
załadował w sobie ład u n ek  nadm ierny. 
Podobno w drodze w ykoleił  się k il­
kakrotnie.

Kochany wuju! wołał opry- 
szek siągając po cudzy portfel.
Zdumiał się n iepom iernie p. Teofil O- 
palski, gdy powracając z pociągu, któ 
rym  przyjechał z Katowic, usłyszał 
nagle  słowa: „W uju  kochany” i m o­
m entaln ie  pochw ycony został w obję 
cia przez jakiegoś silnie zbudow anego 
mężczyznę.

Początkow o p, Teofil zaniemówił 
poprostu ze zdum ienia, m yśl jego pra 
cowała dość szybko, s tara ł się bowiem 
odgadnąć, kim jest  ów młodzieniec, 

.k tórego poraź pierwszy widzi i k tóry

tak  serdecznie w ita go. Bo trzeba 
wiedzieć, że p. Teofil j e s t  wdowcem  
bezdzietnym  i nie posiada w pobliżu 
C zęstochow y żadnych krew nych.

Gdy m łodzian w ypuśc ił  „kochane­
go w u ja” z objęć, p rzerw ane zostały  
rozmyślania p. Opaiskiego. „Siostrze­
n iec” oświadczył nagie, że zapomniał 
zabrać w alizkę z bufetu , wobec czego 
zm uszony je s t  „kochanego w u jk a” 
przeprosić na „m om enc ik”.

Nie zdążył jed n ak  młodzian zrobić 
dwóch kroków, gd y  nagle  pochw yco­
ny  został z ty łu  za kołnierz przez 
pew nego mężczyznę, k tó rym  okazał 
się w yw iadow ca policji, obserw ujący 
przez cały czas pow itan ie  p. Opai­
skiego, k tórego  złoczyńca usiłował 
nabrać  „na w u ja sz k a” . Oszustem  tym  
okazał się karaDy jifz n ie jednokro tn ie  
W acław  Kuzior. Odebrano odeń po rt­
fel niedoszłej jego ofiary — portfel 
w yc iągnął Kuzior p. O palskiem u w 
czasie gorącego p rzyw itan ia  się z 
nim.

Skończyło się tylko na strachu. 
P. Teofil odzyskał sw ą  w łasność , K u ­
zior zaś, k tóry  wczoraj s tan ą ł  przed 
sądem , zyskał dach nad  głową w „sza 
rym  d o m u ” na okres jednego  roku.

Wyrodny syn. Pod opiekę po­
licji schronić się m us ia ła  p. M arjanna 
Olesiak (ul. Bór 13) przed synem  sw ym  
Z y g m u n tem  la t  23, k tó ry  stale  bije 
swą m atkę, a wczoraj uczynił to sa­
mo. W yrodny syna lek  poniesie zasłu­
żona^ karę.

Awanturniczy g o ii  w restau­
racji. Czesław Grzywnowicz (Mirow­
ska 63) zaproszony został wczoraj w 
gościnę d© k o m isarja tu  za w yw ołanie 
aw an tu ry  wj res taurac ji  i zniew aże­
nie słow ne usiłu jącego aw an tu rę  zlik­
w idow ać policjanta. Po w ytrzeźw ieniu  
Grzywnowicz został zwolniony.

Pokłosie złodziejskie.
— Do m ieszkania  p. Józefa Gre- 

czyło (Aleja W olności 2 6) zapomocą 
oderw ania  zam ka dostali się złodzieje 
i skradli różnych papierosów, w artości 
629 złotych.

— Nieznany złodziej dosta ł się do 
m ieszkania  p. Zenobji Gałusińskiej 
(Złota 29) zapomocą otw arcia  okna i 
skrad ł w orek m ąk i żytniej, wartości 
35 złotych.

— Z zam kn ię tego  kiosku  na  rogu 
alejk i S ienk iew icza i parku  S taszica 
n iew ykryci sprawcy, zapomocą u rw a­
nia k łódki skrad li  p iecyk  żelazny, 
k rzesełko i k łódkę w artości  15 zł. na 
szkodę P taszyńsk iego  Józefa (Aleja 
Wolności 44).

— Icek C hw at (Aleja Wolności 11) 
zameldował, że ?z n iezam knię tego  
m ieszkania  skradziono m u  patelnię, 
nóż i worek w artości  3 zł.

Zwolennik monopolu spi­
rytusowego. Wiele k łopotu  sprawił 
wczoraj policji sw ą osobą p. S tan is ław  
Nocoń (P iłsudskiego  21), wielki zwo­

„S łow o Radomszczańskie** pośw ięca  
wiele m iejsca życiu Częstochowy. Czy­
nimy to  bez uszczerbku  dla naszych r a ­
dom szczańskich czyteln ików — raczej 
z korzyścią

W zb iorow isku  120-tysięcznem  j a ­
kiem j e s t  ro b o tn icza  Częstochow a ł a t ­
wiej j e s t  z ao b se rw o w a ć  z jaw iska na­
tu ry  społecznej, z k tórych  pożytek spły 
nie bezprzecznie  dla sp o łe c z e ń s tw a  r a  
domszczańskiego.

Dwa m ias ta  o jednakow ej s t ru k tu  
rz e  społecznej, zbliżone do siebie te re  
nami m uszą w dobie k a ta s tro fa ln eg o  
b ez ro b o c ia  i głodu podać sobie  b ra tn ie  
dłonie, by wspólnemi siłami zw alczać 
zmorę głodu.

To podanie dłoni wzmocni wspólny 
f r o n t  św ia ta  pracy  obu m iast.

Z® ijs id u  prezesów Kółek 
Rolniczych pew. radomszczań­
skiego. W łych dniach odbył się w 
R adom sku  zjazd prezesów Kółek Rol­
niczych na k tó ry m  porządek dzienny 
przewidywał: spraw ozdanie z działa l­
ności zarządu. Tym czasem  niew iado­
mo dlaczego zarząd Okręgowego To­
w arzystw a Organizacji Kółek Rolni- 
czych spraw ozdania takiego n a  zebra­
niu  nie przedłożył, jedynie  tylko inż. 
P as ław sk i  k ierow nik  Tow arzystw a 
p rzedstaw ił zebranym  wyniki sw ych 
prac i p rogram  na najbliższą p rzy­
szłość. r .

Ze swej strony  uw ażam y, że l e k ­
ceważący czyn zarządu rzuca n iepo­
ważne św iatło  n a  wielce pożyteczną i 
po trzebną in s ty tuc ję  i tego rodzaju 
n ieporozum ien ia  n ie  pow inny  m ieć  
miejsca.

Do spraw y tej zresztą  powrócimy 
jeszcze niebaw em .

Ucieczka narzeczonego w 
dzień ślubu. Sensacją dnia wsi 
Pytow ic , gm . K am ińsk m ia ł się s tać  
ślub i zabaw a w ese lna  p. S tefanji W. 
ẑ  urodziw ym  m łodzieńcem, stara jącym  
się od dłuższego czasu o jej rękę, p. 
Z y g m u n tem  D., m ieszkańcem  D ług ie­
go gm . Dobryszyce.

Jako  te rm in  ś lubu  ustalono ub. 
niedzielę, zaproszono wielu gości, 
wśród k tó rych  zjaw ić się m iał i sam  
p. dziedzic, p. S tefanja  bowiem  była 
jed n ą  z najlepszych robotnic dwor­
skich.

Nadeszła wreszcie owa zdaw na o- 
czekiw ana niedziela. O statn ie  przygo­
towania dobiegały już końca.

Kiedy jed n ak  nadeszła  pora w y jaz­
du  do ś lubu, narzeczony cichaczem 
u m k n ą ł  i pomimo najstarannie jszych  
poszuk iw ań , n igdzie  go nie odnale­
ziono k u  n ies łychanem u zm artw ieniu  
panny  młodej i je j  rodziców.

Kradzież 9 kur. Do kom órki 
p. A nny Pielas, zam. przy ul. P rze d ­
borskiej 47, zapomocą dobranego k lu ­
cza czy też w ytrycha  dostali się zło­
dzieje, zabierając 9 kur,  wartości 30 
złotych.

Zawiadomiona o kradzieży policja 
wszczęła energiczne poszukiw ania za 
spraw cam i, k tó rych  ujęto na j a rm a r ­
ku w Kamińsku. Okazali się nimi: 
Stefan Roszkowski, Robert Biian, P io tr 
M akuch i A nna Gonera, wszyscy za­
mieszkali w Radom sku. Od za trzym a­
nych  skradzione k u ry  odebrano i zwró 
cono poszkodowanej

Tanio  sprzedam  row er damski w  do­
brym stanie. W iadomość Radomsko  

Przedborska 131.
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Z K R A J U .
Młoda żona oddala starego męża  

do d o m u  warjatów.
E m ery tow any  urzędnik dyrekcji " t ł  

w W arszaw ie p. J a n  N epom ucen Fa» 
b iszew ski miał dużo m łodszą od s ie ­
bie żonę, z pochodzenia Rosjankę. F a ­
biszewski był cz łow iekiem  zam ożnym  
i poss em ery tu rą  je s t  także współ* 
w łaścicielem  kam ien icy  w Toruniu.

Młoda żona m iała  n iebaw em  dosyć 
starszego od siebie m ęża, pragnęła 
swobody i... um ieściła  go w zakładzie 
dla um ysłowo chorych „M arjówka” , 
gdzie przesiedział on pół roku.

S tarania m atk i i rodziny pana F. 
doprowadziły  wreszcie do w ydostan ia  
nieszczęśliwego z tego zakładu.

Powołani następn ie  przez sąd b ie ­
gli psycbjatrzy  doktorzy Nelken, D re­
szer f D e  Gallus orzekli, że p, F a b i ­
szew ski jes t  zupełnie zdrów. W y s tą ­
pił więc on do sądu, żądając uch y le ­
n ia  ubezwłasnow olnienia. Sąd okręgo­
wy we W łocław ku żądanie to uw zglę 
dnit, przydając jednak  p. F ab iszew ­
sk iem u  w charakterze doradcy adw o­
k a ta  R ozersta ia .

W e wtorek warszaw ski sąd a p e la ­
cyjny rozpatrywał skargę p.- Fabissew  
skiego, który dom agał się zwolnieniu 
od obowiązku posiadania doradcy, m o ­
tyw ując  to przedew szystkiem  nadm ier 
nem i kosztami, a ponadto  tem , że 
człowiekowi zdrowem u, za jakiego zo­
s ta ł  uznany przez biegłych i sąd, przy 
kry jest obowiązek posiadania sp e ­
cjalnego doradcy.

Sąd apelacyjny uznał te  żądania  
za s łuszna i zwolnił p. F ab iszew sk ie ­
go od obowiązku posiadania doradcy.

Krwawa bitwa dwuch wsi 
w miechowskiem.

Słowo @ -

T eren  gm iny  Książ W ielki był w i ­
dow nią  sm u tn y ch  w ypadków  krw aw ej 
bójki m ieszkańców  wsi Giebułtów z 
m ieszkańcam i wsi Maciejowa.

Podczas zabawy karnaw ałow ej w y­
nik ła  sprzeczka pomiędzy ch łopakam i 
wsi Giebułtów, a ch łopakam i wsi Ma 
ciejowa, k tó ra  zam ien iła  się w krótce 
w k rw aw ą  bójkę, Po w spó lnych  po­
gróżkach, rzucono się na  siebie z k i ­
jam i. żerdziami i s iek ieram i.

W rezultacie na polu bitwy pozo­
s ta ł  z rozpła taną g łow ą W ładysław 
Szych z Giebułtowa, którego w s tan ie  
bardzo ciężkim przewieziono do szpi­
ta la  w Miechowie, oraz kilka osób zo­
stało lżej rannych .

U stalono , że Szychowi zadał cios 
s iekierą w głowę P io tr  Siwiec przy 
współudziale  bra ta  sw ego S tan is ław a 
i W incentego M ichalskiego z M a d e ­
jowa.

Braci Siwców i Michalskiego aresz­
towano i, przekazano w ładzom  sąd o ­
wym .

Bogacz skoczył  na bruk z  czwar­
tego  piętra.

Przy ul. Swiętojerskiej 32 w W a r ­
szawie wyskoczył z IV piętra  na b ruk  
znany kup iec  w arszaw ski Jak u b  Gut- 
gold, poniósł śm ierć na  m iejscu.

Gutgold był jeszcze do niedaw na 
bardzo bogatym  kupcem  i m iał duży 
sk ład  m ater ja łów  b ław atnych  przy ul. 
Gęsiej.

Kryzys zrujnow ał go i Gutgold 
tniał te rm iny  płatności rozm aitych  zo­
bowiązań, k tó rych  nie m ógł uiścić.

Otworzywszy rano sklep, Gutgold 
po chw ili oświadczył personelowi: „Idę 
za ła tw ić  najważniejszą rzecz” — po- 
czem udał się na ul. Sw ię to jerską  i 
popełnił samobójstwo. .

Operacja odmładzająca w War­
szawie.

Przed k ilku  dniam i podaliśmy wia 
domość, iż do W arszaw y sprow adzo­
no małpę, k tó ra  potrzebna je s t  do 
przeprowadzenia operacji odmłodzenia 
sys tem em  Woronowa. Małpa ta  zna j­
duje się już w w arszaw sk im  ogrodzie 
zoologicznym, pod s ta ran n ą  obserw a­
cją lekarską. Chodzi o s tw ierdzenie

Hokej.
Mistrzostwa świata w Pradze.

PRAGA. K anada — Europa 2 :0 .  
W reorezentacji Europy w ys tąp ił  o- 
bok Maleczka K anadyjczyk dr. W a t ­
son.

OPAWA. Reprezentacyjna drużyna 
hokejowa Polski w drodze powrotnej 
rozegrała zawody z Troppauer E. V. 
zwyciężając go w s to su n k u  3 : 1 .

plng.pong.
CZĘSTOCHOWA Brygada; w za­

wodach o m istrzostwo k lubu  — w 
grup ie  juniorów 1 m iejsca zajął Jed- 
czag Zygm unt, 2) Heind E dw ard ,  3) 
Rosiński. Ogółem rozgrywało 12
Cry sportowe.

Program  tu rn ie ju  o p uhar  im. pos­
ła dr. T adeusza Biluchowskiego na 
dzień 4 i 5 bm.
4 3 godz. 15 W arta  — H. K. C.
5.3 „ 10 Turyści — 27 p. p.

„ 11 30 Victoria — H. K. C
14 W arta  — Brvgada II.
15 30 B rygada I—Z. T. G. S.

Pitka nożna.
KOLONIA. Reprez. zach. Niemiec 

— „Diables R ouges” 7 : 0, sensacyjna 
porażka repr. Belgji.

To i owo.
W Sosnowcu uruchom iona została 

poradnia sportowa. Kiedyż doczeka się 
tego Częstochowa?

— Komisja lekarska Rady N auko­
wej W. F, odbyła w sobotę posiedze­
nie Rady Naukowej nod przewodnic­
tw em  gen. Rouperta. Znany sportowiec 
dr. Garbień wygłosił re fera t o w y p ad ­
kach na  zawodach sportowych i opie­
ce lekarskiej w  sporcie. Po dyskusji,  
jaka  w ywiązała  się na sk u tek  re fe ra ­
tu , uchw alono dążyć, aby każde s to ­
warzyszenie sportowe miało swego le­
karza, by stowarzyszenia prowadziły 
s ta ty s ty k i  n ieszczęśliwych w ypadków 
i uszkodzeń, nadto  by poradnie sp o r­
towo lekarskie  bardziej udostępnić  
w szystk im  sportowcom.

W m iejsce p. Rureckiego, który 
w yjeżdża do P a les ty n y  n a  prezesa E g ­
zeku tyw y W. Z. M akabi w ybrany  zos 
ta ł  poseł dr. H enryk  Rozmaryn.
Z Brygady dowiadujemy się:

Zarząd ścisły Brygady u k ons ty tuo ­
w ał się w następu jącym  składzie: prze 
wadniczący p. dr. F ranke ,  zastępca p. 
Szmekel, lekarz p. dr. Pile, kierowik 
sekcji lekkoatl. p. Jank iew icz ,  bokser 
skiej p. W olski, p iłkarskiej p. Wił- 
kow ski, ping-pongow ej p. Benkiewicz 
Jerzy , g ier — vacat.

— W  roku 1932 i 1933 brało u- 
dzlał 28 bokserów. Szyiński i Chudy 
otrzymali srebrne żetony za 10 walk 
w ringu, 10 bokserów otrzymało d y ­
plomy.

— Na 11 i 12 m arca  przyjeżdża 
H arcerski K. S. z Łodzi, k tóry  rozegra 
zawody w koszyków kę i s ia tków kę z 
B rygadą i 27 p. p.

J. W.
Z  k ra j ju .

Rower na nartach.
Z Lidy donoszą: Nadzorca drogowy 

G natow ski, skonstruow ał rower na 
nartach ,  k tórym  jeździ swobodnie, 
w zbudzając wśród m ieszkańców nie- 
m ałą  sensację. Rower pom yślany  jest 
w ten  sposób, że zam iast  przedniego 
koła do w idełek  przym ocow ana zosta­
ła szeroka nar ta  ruchom a, dająca się 
zw racać za pom ocą s te ra  w różnych 
k ierunkach . Pod ty lnem  kołem, pozos 
taw ionem  na miejscu, znajduje się 
d ruga  narta , znacznie krótsza z wyżło 
b ien iem  po ś rodku , w która wchodzi 
koło, dotykając pew ną przestrzeń zie­
mi. Row er-nartv  rozwijać może dość 
znaczną szybkość, zależnie od szyb­
kości obrotów kola. Zwrotność tego 
pomysłowego przyrządu jest zupełnie 
zadawalająca.

X
Od Redakcji. R edaktor Słowa Spor­

tow ego przyjmuje we wtorki i czw art­
ki w lokalu redakcji (II ga Aleja 32)
w godz. od 11 do 13 tej.

czy m ałpa  nie przechodziła jak ichś  
chorób, k tóre  m ogłyby się przenieść 
n a  operowanego. J a k  wiadomo, jedna 
m ałpa  potrzebna jest dla przeprowa­
dzenia dw u  operacyj odmładzających. 
Obecnie już lekarz przeprowadzający 
operację sys tem em  Woronowa, dr. S , 
zjednał sobie w W arszaw ie 5 klijen- 
tów. Zam ówił wobec tego dodatkowo 
jeszcze dwie m ałpy  i poszukuje szó­
stego am atora , k tóryby  m ógł swoją 
tęskno tę  do młodości zaspokoić kosz­
tem  wcale okrągłej sum y.

O osobach, które m ają  się poddać 
operacji odmładzającej krążą  w W a r­
szawie najbardziej fan tastyczne po­
głoski.

Z1 ŚWIATA.
Bestjalski morderca kobiet 

na Węgrzech.
Z Saegedynu donoszą, iż policja 

tamtejsza wpadła na trop zbrodni, 
p rzypominającej aferę mordercy ko­
biet Landru.

W kinie  Oorwin za trudniony  był 
palacz Koloman B alint,  c ieszący się 
m im o swej brzydoty opinją bezwzględ 
n e g o  uwodziciela. W obec tego, że w 
os ta tn ich  czasach stw ierdzono t a je m ­
nicze zniknięcie  k i lkunas tu  n ie le tn ich  
dziew cząt z Szegedynu i okolicy,zwró 
ciła policja sw e podejrzenia także na 
Balin ta , o k tó ry m  wiedziano, że zw ykł 
był wpuszczać na w idow iska znajome 
dziew częta i w ten  sposób pozyski­
w ał sobie ich względy. Ś ledztw o dało 
mrożący k r e w  w żyłach w ynik . Oto 
w kotle k ina znaleziono spalone zwło 
k i  zaginionej n iedaw no 16-Ietniej I lo ­
ny Toth, którą  w osta tn ich  czasach 
widywano w tow arzystw ie  Balinta.

Mordercę aresztow ano i poddano 
badaniu . P rzyznał się on z ca łym  cy­
n izm em  do popełnienia zbrodni i dał 
do zrozumienia, że nie je s t  to p ie rw ­

sza jego ofiara. Polic ja  przypuszcza 
że m a do czynien ia  ze zwyrodniałym  
sadystą ,  k tó ry  także i in n e  zaginione 
dziew częta u su n ą ł  w ten  sposób ze 
świata.

A psik! —  „Na zdrowie!* 
Hisłorjozofja kichania,

W przykrą  porę przedw iośnia k icha 
m y  chórem i unisono.

Kichanie, to  p ierw sza zapowiedź 
wiosny, uprzykszonv herold grypy  i 
zaziębienia.

W  k ichan iu  nie u p a tru jem y  nic 
m istycznego, conajwyżej — starośw iec  
k im  zwyczajem  — odpow iadam y „na 
zdrow ie” i rozkiehanego gościa  ezęstu 
jem y  pas ty lką  aspiryny.

A jednak  to n iew inne podrażnienie 
błony śluzowej związane je s t  z m nóst­
w em  zabobonów, k tó rych  początek 
u k ry w a  się w m rokach  starożytności.

Jeszcze i dziś k ichanie  dla dz iku­
sów nie jes t  zw ykłą  funkcją  o rgan i­
zm u, lecz tak ie  znaczenia ak tem , 
na tchn ionym  przez sfery zaśw iatow e.

I tak  np. Zulusi dowodzą, że kto 
k ichnie, je s t  błogosławiony, gdyż 
w stąp ił  w eń  duch  przodka, stojącego 
Da straży szczęśliwości klanu.

W Gwinei — podają pam iętnika- 
rze 18 wieku — z chw ilą  k ichnięc ia  
kacyka  lub kogoś z jego świty, cały 
dwór padał na  kolana i całował z ie ­
mię.

W Nowej Zelandji dzicy odm aw ia 
ją zaklęcia, by odwrócić „złe“ od ki 
chającego dziecka.

W Europie przesądy, dotyczące 
kichania , rozpowszechnione są od pra 
wieków . Jeszcze Arystoteles, m ędrzec 
i filozof s tarożytnej Grecji, w spom ina, 
że lud  uw aża  k ichan ie  za rzecz boską 
a kaszel — za spraw ę szatana,

— Dobrego życia! — życzą przy 
k ichan iu  Żydzi.

— C hw ała  Allachowi —  powiadają 
Muzułmanie.

My, chrześcijanie, w ołam y „na 
zdrowie!” i „pomyślności!” Zwyczaj 
ten potępiają, coprawda, podręczniki 
dobrego tonu, tem niemniej trudno 
nam się uwolnić od tradycji dobro­
dusznych przodków.

Lud nasz baczy aa to, czy kicha­
nie odbywa się w odpowiedniej po­
rze. Naczczo — ma przynosić szczę­
ście, po jedzeniu — sprowadzać troski. 
W okolicy Przemyśla, ludzie chętnie 
kichają przed podróżą — „bo wtedy 
droga pomyślna”. W Chełmskiem —  
„jeśli kichnie małe dziecko, żegnają 
się krzyżem świętym, aby mu djabeł 
w usta nie wleciał".

W Małopolsce kicha się: „w ponie 
działek — na nowinę, we wtorek —  
na trunek, we środę — na gościa, w  
czwartek na zmarłego, w piątek — na 
sm utek”.

Górale utrzymują, że kichającemu 
dziecku włazi w nos ojabełek.

U ułjizyny dziś przez
W A R S Z A W A  3 m a rc a

11.40 Codz P rz eg lą d  P ra s y  P o lsk ie j  11.50 
Kom. m eteor .  Gł. W ojsk .  St.  M eteor,  d la 
kom un, lotn iczej.  11.58 S y g n a ł  czasu. 12.05 
P ro g r a m  na dz. bież. 12.10 P ły ty  g ram of ,  
13.20 Urz. kom. P.I M. 15.10 Urz. kom. Paó  
stw. Inst. Eksport .  15.15 Kom. gosp. 15.25 
C hw ilka  lotnicza. 15.30 C hw ilka morska. 
15.35 P rz e g lą d  w y d aw n ic tw  p er jo d .  15.50 
P ły ty  gramof. 16.20 O dczyt.  16.40 Odczyt.
17.00 Koncert.  17.55 P ro g ra m  na  dz. nas t.
18.00 Odczyt. 18.20 W iad. bież. 18 25 P ły ty  
gram of. 18.50 Kom. d la  n a rc ia rzy .  19.00 
R ozm aitości.  19.20 „O ln ie  i w ełn ie .  19.30 
F e lje ton .  19.45 P ras .  Dz. R sd j.  20 00 Feł-  
je ton .  20.15 O m ów ien ie  koncer tu .  20.30 
K o n ce r t  e u ro p e jsk i  szw a jca rsk i .  22,30 W ia  
dom ości sport.  22.35 Dod. do P ras. Dzień. 
Radj. 22 40 P ły ty  gramof. 22.55 Kom. m e ­
teor.  Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla kom un ,  
lotn. i kom. policyjny.

K A TO W IC E  3 m a rc a
11.40 Codz, P rzegi.  P ra sy  Polskie j i kom. 
m e teo r ,  z W arszaw y .  11.58 S y g n a ł  czasu. 
12.10 P ły ty  gramof. 13.15 Komun, gospod, 
13.20 Komun, m e teo r ,  z W a rsz  15.10 Korn, 
z W arsz .  15.50 B a jeczk i dla dzieci. 16.05 
Pogad . z dz iedz iny  kosm etyk i.  16.20 T r .  z 
W a rsz .  17.55 P ro g r a m  n a  dz. nas t.  18.00 
Odczyt. 18.20 P ły ty  g ram o f  18 50 Komun, 
d la  narc ia rzy .  19.00 O dczyt.  19.15 Rozm ai­
tości. 19 25 Kom sport.  19.30 T r .  z W a r ­
szawy. 20.30 K o n c e r t  e u r o p e js k i  s z w a jc a r  
ski. 22.30 Tr. z W arsz .  22.40 P ro g ra m  n a  
dz. nas t.  22.45 In te rm e z z o  m uz 22.55 Kom. 
m eteor ,  z W a rsz .  23 00 S k rz y n k a  poczt.

Nie w praw ia jc ie  so b ie
ani zę b ó w ,  ani koron ,  ani m ostków  
u p a r ta c z y  d e n ty s ty c z n y c h ,  gdyż  nie 
wolno  im  się do tykać - do pac je n tó w  

(Dz. U st. Nr. 54. poz. 476.)
O w sze lk ich  w y k ro c ze n iac h  u p ra sz a  się 
zaw iadam iać  red. „C ZY STO ŚC I", L elca- 
rza*ae»8ysłe MISNA&A SKSJNIECA

w  C zęstochow ie ,  1 A leja  Nr. 10.

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N  O H A ”
wł. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, te! 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystk ich  

pism krajowych i zag ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k r a ­

jow e  i zag ran iczne  
SPRZEDAJE: W y ro b y  ty ton iow e ,  p a ­
pierosy, o raz  znaczki stem p łow e, p o c z ­

tow e, w eksle  i t / p .  5*7
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

M A T E R A C E
od 120 zł. para, o tom any, tapczany, 
kozetki, f tele k lubow e k ry te  mo- 
k ietem  350 zł. para, oraz wszelkie 
roboty w zakresie  tap icers tw a. W y ­

konywa tanio, solidnie tapicer

II A leja 19 m. 10.
Mieszkania etwupofcagoweggo z 
kuchnio lub sklepu z pokojem
poszukuję w śródmieściu od zaraz na 
interes przemysłowy. Oferty do admi­
nistracji „Słowa", Aleja 32, pod „Prze 

myślowy*.

Cz y te ln i a  „N ow ości"  I I  A leja ,  1 p ię tro ,  
front. W y p o ż y c z a  b e z  kau c j i  osta tn ie  

now ości doby  obecnej .  202—2

Zg u b io n o  k s ią że cz k ę  w o jskow ą i h a r ­
ce rską ,  w y d a n ą  n a  im ię  Józefa  S adów  

skiego. 194—3

ŚSE i nttsw. fcBlteir#hB#“®Swist#wycl» am iegzezane  są  bezp ta tnw  ______

l e d a k to r  odpow ledsialny: iózaf Wolnicki.
Wydawca: „PRASA1 Sp z o. o.
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